
ABC RADJOWE d o d a t e k  t y '  q  d n i o w y
P o l s k a  a u d y c ja  w y s ł u c h a n a  w  s a m o c h o d z i e

Podczas karkołom nej iazdy
w  f u g o s f o w i a ń s k i c h  g ó r a c h

Poniższe opowiadanie p. M. Za­
w adzkiej, uczestniczki m iędzynaro­
dowej wycieczki dziennikarzy po 
Jugosławji, jest jakby pozakonkur 
sową odpo wiedzią na nasz ki n- 
kurs; „M o je  najsiln iejsze przeży­
cie radjowe". Uzupełnia ono kilki-- 
publikowanych już przez nas opi­
sów o znaczeniu polskiej audycji 
i ad j„ wej na obczyźnie. Autork i, 
jakkolw iek stale zam:eszkała ^  
W arszaw ę, jednak niesłychanie 
silnie zareagowała na głos z o j­
czyzny posłyszany w  n iezw yk­
łych coprawda okolicznościach, uo 
w  pędzącym samochodzie wśród 
wspaniałej scenerji gorsKiej pod 
Skopi je  w  południowej Jugosławji

S k o p lje  j e » t  p e łn e  k on tra s tów . 
Po  je d n e j s tro n ie  r zek i .W ardar 
n ow oczesn e  gm ach y  m ias ta  r o z ­
w ija ją c e g o  s ię  d z iś  szybko, jak o  
w a ż n e  cen tru m  a d m in is tra c y jn e  
F O iu dm ow ej J u g o s ła w ji,  a tu z za 
m ostem  tw ie rd z a  z  X J V  w ieku , 
w zn ie s io n a  p r z e z  serb sk iego  k ró ­
l a  B u szana . od  k tó re j ro zp oczyn a  
a ię  d z ie ln ic a  M u h a d ż ir  —  p e łn o ­
w a r to śc io w y  ju ż  W sch ód .

Z a w iły  la b ir y n t  k rę ty c łę  u liczek  
p ro w a d z i p o p rze z  „ c z a r s z ję " .  
R zą d  m a łych  k ra m ik ów , k ró le ­
s tw o  h a n d la rzy  s ta re j in k ru s to ­
w a n e j, lub  m is te rn ie  c y ze lo w a n e j 
b ron i, f i l ig r a n o w y c h  k le jn o tó w  
Z 9  • r »b m ,  z ło ta  i  m ied zi, d yw a ­
n ó w  o  s ton ow an ych , p as te low ych  
b a rw ach , p rz eo o g a ty c n  h a ftó w  
lu d ow ych , w sch o d n iego  ob u w ia  z 
s a fja n u , a p rzed ew szy s tk iem  za 
bezcen  sp rzed aw a n ych  ow oców  i 
ja r z y n  o lś n iew a ją c y c h  w zro k  p ra  
w d iiw ą  o r g ją  k o lo ró w . A u to k a i 
w io zą c y  nas z  tru d em  to ru je  so­
b ie  d ro gę  ,W re s zc ie  p rz ed o s ta je ­
m y  s ię  na azosę. w io d ą cą  w  s tro ­
nę V e les .

M ij ’a m y  d łu g i s ze re g  b liźn ia ­
czych  m sK ich  ch atek  k am ien n ych  
o p ła sk ich  ciachach. T o  d z ie ln ica  
cygań ska . P r z y  ca łym  p ry m ity w iz  
m is  u rządzeń  n a w e t tu d o ta rła  
j e d n a  j e d y n a  zd ob ycz  w sp ó łc zes ­
n ego  gcn ju szu . Z  dachów  chat. 
g d z ien ie g d z ie  s te rc zy  du m n ie  an ­
t e n a  ra d jo w a , a  podobno n a w e t i 
g ło śn ik  n ie  je s t  rząd k iem  z ja w is ­
k iem

M k n iem y  d a le j au tokarem  pod 
łu k iem  d oskon a le  za ch ow a n ego  
akw edu ktu  rzym sk iego  ku m ona- 
s te ro w i św . N ik i t y  w  C zu czer, 
w zn ie s io n eg o  na w y s o k ie j skale 
w 1308 roku . Z b a czam y  w  polną, 
szu m n ie  zw a n ą  „d r o g ę " .  F rzesk a  
k u jem y  p r z e z  w y s ch łe  ło żysk a  
s tru m ien i, w re s z c ie  u stóp  p ię ­
tr z ą c e j Się w* g ó rę  w io sk i a u tok a r 
za trzy m u je  się, n ie p r z e je d z ie  ju z  
d a le j  p rz ez  w ąsk ie , po a o s trym  
kątem  za ła m u ją c e  s ię  u lic zk i.

T ro c h ę  s tęk a ją c , g d y ż  w  na- 
szem  g ro n ie  lu d z i p ió ra  n iew ie lu  
je s t  s tosun kow o a lp in is tó w , w sp i 
nam y s ię  na s zczy t, aDy o b e jr z e ć  
k la szto r, w  k tó rym  t r a f i l iś m y  w ła  
śn ie  na obchód  św ię ta  lu d ow ego . 
W  d rod ze  p o w ro tn e j t u i  za  fu r tą  
k la s z to rn ą  czek a  nas n iesp od z ian  
ka, sp o s trze ga m y  n o w iu teń k i sa­
m ochód, lim u zyn ę  m ark i S tude- 
becker, m odel 1934 r. Spośród

p ra k tyc zn ych  N iem ców  pada g ło  
śna u w a ga :

—  W ie c ie  P ań stw o , to ju ż  je e t  
g rze ch  tłu c  n ow iu tk ą  m aszyn ę po 
tak ich  w e rtep a ch .

A m eryk an k a , to w a rzys zk a  m o­
ja  d ru ga  polska d z ien n ik a rk a  i 
ja  ro zg rzes za m y  jed n a k  p rzeasta  
w ic ie la  B a n o w in y  (B a n  je s t  od ­
p ow ied n ik iem  naszego  w o jew o -

£ista_ Cząte+Htfkha

JtMsyftskie m a r i a ż e
Sfcanowny Panie Redaktorze!
W  Par skim poczytnym dodatku 

,.ABC radjowe ‘ z niedzieli 13 b. m. u- 
kazaly się dwie wiadomości poniekąd, 
że tak powiem, uzupełniające się. Jcit 
to : 1)  odpowiedź konkursowa inż. A. 
K „  w  której opisano, jak to na ćwi­
czeniach wojskowych oficerowie re­
zerwy pozwolili uruchomić nieprzyja­
cielską radjostację, wziętą w  niewolę, 
i jakie z tego smutne wymknęły skut­
ki, 2) doniesienie o angielskich i ame 
rykanskim pomysłach przesyłania re­
portażów radiowych zapomocą krótko 
ialówek, zainstalowanych na polach 
bitew w  Afryce.

Przygoda oficerów rezerwy, którz r 
sebie sprowadzili nieprzyjaciół na 
kark przez wziętych w  niewolę ra­
diowców, którym niebacznie nie ode­
brali sprzętu radjowego, jest bardzo

instruktywna dla możliwości reporta­
żów radjowych z placu boju. Radjo- 
reporterzy angielscy i amerykańscy li­
czą chyba ra  naiwność dzikusów afry 
Kańskich, jeśli sądzą, że jakikolwiek 
dowódca pozwoli im na uruchomienie 
radjosiar i. A  gdyby nawet idąc z 
wojskami negusa, potrafili jakoś prze 
pruwadzić swoje jadanie —  staliby się 
celem najuportzywszych ataków włos­
kich, bo Włosi, ziomkowie Marconie­
go, zdają sobie chyba doskonale spra­
wę z tego, że radjostację po stronie 
nieprzyjacielskiej trzeba jaknaiszyb­
ciej likwidować 

Tak wice również 1  militarnego 
punktu widzenia reportaże radjowe z 
abisyńskich pól walki stoją pod du­
żym znakiem zapytania.

Z poważan,em
Kpt. F. li.

Liczba abonentów
Polskiego Re$ja

N a  d z ień  1 p a źd z ie rn ik a  r. b, 
P d łsk ie  R a d jo  l ic z y ło  417.964 a- 
b o ren tó w , co w p orów n an iu  z u- 
b ie g łym  m ies iącem  stan ow i

w zro s t o 1 1 .000. L ic zb a  abonen­
tó w  w ie jsk ich  P o lsk ie g o  R a a ja  
w yn osi obecn ie  około 47.000.

Podziemne radjo
s y g n a l i z u j e  k a t a s t r o f y  z  k o p a l ń

Z n an y  in ż y n ie r  w ied eń sk i F r itz ,  
tw ie rd z i,  że fa le  r a d jo w e  rozch o 
dzą  s ię  n ie ty lk o  w  p rz es tr zen i po 
nad z iem ią , a le  p rz en ik a ją  r ó w ­
n ież  g łęboko  pod  p o w ie rzch n ię  z ie  
mi T e j  w ła ś c iw o śc i f a l  r a d jo ­
w ych  d o tych czas  zn aczn a  w ię k ­
szość specja lis tów * s tan ow czo  za ­
p rzecza ła , to te ż  od k ryc ie  inz. F r i-  
tza  p rzed s taw ia  s ię  dość n ie zw y ­
kle.

H O R Z E  i R A D  J C
DWA OKNA KA ŚWIAT

W  czasie d ośw ia d czen ia  p rze ­
p ro w a d zo n ego  w  je d n e j z k opa lń  
w  K a r y n t j i  na g łęb ok ośc i ^00 m. 
p os łu gu ją c  s ię  od b io rn ik iem , 
skonstruow anym i p rz e z  w y n a la z ­
cę, o trzym a n o  zu p e łn ie  dobry  od- 
b io r  k ilku n astu  s ta c y j a u rop e j-  
sk ich .

Inż F r i t z  p ra cu je  obecn ie  nad 
w yk oń czen iem  tech n iczn em  apa­
ratu , k tó ry , u m ieszczon y  pod  z ie  
m ią, za  pom ocą  fa l  ra d jo w y ch  
d a w a łb y  au tom a tyczn ie  zn ać na 
p o w ie rzch n ię  o w sze lk ich  kata- 
k lizn łach , ja k itb y  s ię  zd a rz y ły  w 
g łęb i kopa ln i, tak ich  ja k  np. eks­
p lo z je  ga zów , za la n ie  k op a lń  w o ­
dą, p o ża ry  i t p.

d y ) ,  k tó ry  za p rasza  nas u p r z e j­
m ie  do w n ę trza  sam ochodu . .

R ozp o czyn a  s ię  3za leń eza  ja zd a  
w d ó ł z p ieca  na łeb . Ś w ie tn e  r e ­
sory  ła go d zą  w s trzą sy  skoków  z  
g ła zu  na g ła z  w  p o zy c ji n iem a l 
p ion ow e j. W szys tk ie  t r z y  m am y 
d os łow n ie  dusze na ram ien iu , 
choć n a d rab iam y  m in am i w  g łę -  
fcokiem cop ra w d a  m ilczen iu  po­
d z iw ia ją c  n iezrów n a n ą , a  w  Ju ­
g o s ła w ji n agm in n ą , m a es tr ię  szo­
fe ra .  W y m ija m } s z c z ę ś liw ie  za ­
tor, w p os ta c i p a ry  w o łó w  c ią gn ą  
cych  w ó z  n a ła d o w a n y  n a c ią  ku­
ku ryd zy , z g łębok iem  poczu c iem  
u lg i d os trzega m y  w  o d le g ło ś c i 
jed n ak że  k ilku  k i)om e tró w  za ry s  
szosy.

R ap tem  s z o fe r  p rzek ręca  ja k iś  
gu z ic zek  w  pob liżu  s zybk ośc io ­
m ierza  i zarum  zd o ła ły śm y  się zo r  
je n to w a ć  co s ię  d z ie je  s łyszym y  
ch rzęst, św is t a potem ... „ —  h a l lo  
h a llo ! T u  P o ls k ie  R a d jo  W a rs z a ­
wa. N ad am y  kom u n ikat m eteo ro ­
lo g ic zn y  d la  uczestn ików ’ za w o ­
dów  G o ” don B en n e tta ", —  N a s z  
popu larny speaker p. B ocheńsk i 
m a na sum ien iu  gu z na m ojem  
czo le , bo n iebaczn a pędu p o rw a ­
łam  s ię  na rów n e  n og i z w ra żen ia  
i z ca łe j s iły  u d erzy łam  g ło w ą  w 
sufit, lim u zyn y .

N ie  zdołam  op isać  w s trząsu  
ja k ie g o ś m y  d ozn a ły  P rzy zn a m  
się, że n ie  pam iętam  tak  g w a łto ­
w n ego  p rzyp ływ u  p a tr jo ty c z n jc h  
uczuć, a w yk az n a p ię c ia  s iły  w ia ­
tru  na różn ych  poziom ach  a tm o­
s fe ry , w y d a ł m i s ię  w ted y  na jcu d  
n ie jszą  p oez ją .

J a k iż  m a ły  sta ł s ię  św ia t d z ię ­
ki r a d ju !  G dzieś  w  S kop lsk ie j 
C zarn oh orze , na ska lis tem  bezdro 
żu s łu ch a łyśm y  s łów  o jc z y s te j  mo 
w y, jakby z są s ied n iego  pokoju , 
a serca  b iły  nam taką radosną 
dumą, że  cnyba odw rotna la la  
m u s ia ła  j e j  echo d on ieść  do R a ­
szyna.

—  M y  n a jc z ę ś c ie j s łucham y 
W a rs za w y — W yjaśn ił to w a rzy s zą ­
cy  nam  v ic eb u rm is trz , w id zą c  na 
sze  w yru szen ie , —  m ac ie  zn ako­
m itą  s ta c ję  nadaw czą  i w asze  au 
dyc je  o d b ie ra  się  u nas n a jc z y ś ­
c ie j.

—  Jak  ty lk o  usłyszę „m e lo d y j­
k ę " w a szego  C h op in a  —  dodał 
s zo fe r , k tó ry  w  tym  d em okra tycz  
nym  k ra ju  c l.ę tn ie  b ie rz e  u dzia ł 
w  rozm ow a ch  p asażerów  —  to 
w o lę  n a w e t w ys łu ch a ć  od czy tów , 
ch oc ia ż  n ie  rozu m iem  an i s iow a , 
b y le  doczekać  s ię  w a s ze j m uzyk i 
i śp iew ów , tak ie  są ładn e  1 w v ra ź  
ne. M a r ja  Zaw adzka

A c h ,  to  r a d ) o .„

W l a z ł  k o i e h . . .
B y ł  ł o w n y ,  *  n i e  m i a ł  c o  ł o w i ć .  W  

c a ł y m  d o m u  o d  p i w n i c  d o  s t r y c h u  n , e  
u ś w . a d c z y ł  a n i  j e o n e j  i r j  s z k i ,  a  o  
s z c z u r a c h  n a w e t  m a r z y ć  _ z k o c a .  
K r w i o ż e r c z y c h  i n s t y n k t ó w  n i e  z a ­
s p a k a j a ł a  a n i  w  c z ę ś c i  z a b a w a  m o t  
k ł e m  w ł ó c z k i ,  l u t  p a p i e r k i e m  u w i ą ­
z a n y m  n a  S z n u r k u  i  p o s u w a n y m  p o  
p o d ł o d z e  w  t a k t  j e g o  z d o b y w c z y c h  
a k o k ó u .  R a c z e j  p o w i ę k s z a ł a  s i ę  w  
t e n  s p o s ó ł  ż ą d z a  p r a w d z i w y c h  w i e l ­
k i c h  ł o w ó w  n a  ż y w ą  z w i e r z y n ę .

T ę s k n o t y  m y ś l i w s k i e  p o d . j e c a ł y  
w s z e l k i e  s z m e r y  i  p i s k i  w y d a w a ­
n e  p r z e z  m a r t w e  p i z e d m i o t y .  G o d z i ­
n a m i  c a ł e m i  p e n e t r o w a ł  p o d n i e c a j ą ­
c e  w y o b r a ź n i ę  c z e i u ć c i e  p c d  s z a f a m i ,  
t a p c z a n a m i  i  b i u r k i e m ,  N a p r ó ż n o !  
W i ę c  n i e s z c z ę s n y  d r a p i e ż c a  p o n i ż a ł  
s i ę  d o  ł a p u n i a  m u c h  n a  s z y b i e  o k i e n ­
n e j ,

I  b y ł b y  t a k  p e w n i e  n a d a l  u b o c z n i e  
i  n i e d o s k o n a l e  z a s p a k a j a ł  „ w o j e  w r o  
c i z o n e  s k ł o n n o ś c i ,  ó e z  k a t a s t r o f y ,  
g d y b y  n i i : z a i n s t a l o w a n o  w  d o m u  r a ­
d j a ,  N o w y  n a b y t e k  w z b u d z i ł  ż y w e  
z a i n t e r e s o w a n i e  n a m i ę t n e g o  a r n a l o *  
r a  p o l o w a n i a .  W r a z  z  c a t ą  r o d z i n ą  
l i e d z i a ł  p r z e d  g ł o ś n i k i e m  w p a t r z o -  

r y  w  i e g o  c i e m n ą  głębię, z  k t ó r e j  w y

Z f y & u d n i i
J Z  m espfc-az.anka’ ‘ b y ła  zapo- 

iwródiisuisi w o s ta tn i c zw a r tek  
a u d y c ja  d la  d z ie c i, p od czas  któ- 
retf S ta r y  D o k tó r  m ia ł o p o w ie - 
d s i b a j k ę  o k o c io  w  butach . 
N ie sp o d z ia n k a  u d a ,a  s ię  w  ca ­
łe j p e łn i:  p rz y  m ik ro fo n ie ,
o p ró c z  p re le g en ta , z ja w iło  e ię  
■tałe to w a rzy s tw o  p rz yp ro w a d zo ­
nych  p rz e z  n ;ego  d z ie c ia k ów  1 
d z ięk i tem u o p o w ia d a n ia  zm ie ­
n iło  s ię  w  prz< zabaw n e i n ie ­

zw y k le  m . ’ e  s łuchow isko .

R ządząc  s ię  au ton om iczn ie  
w ra z  z sw ym , gośćm i w  zam kn ię­
te j k ab in ie  d ła  p re le g en tó w , 
S ta ry  D ok tó r  p od d a w a ł pod  g ło ­
sow a n ie  te g o  p arlam en tu , ja k  ma 
o p is y w a ć  pa łac  k ró lew sk i, „ z w y ­
c z a jn ie "  lub „u ro c z y ś c ie "  (a  
w ię c  pokó j c zy  kom nata, tw a rz  
r z y  o b lic ze  i t. p .) i c zy  k ró l ma 
za je cn a ć  k a retą , czy  te ż  sam o­
chodem . G ośc ie  zaś często  -gęs to  
d a w a li upust sw o im  rea k c jo m  na 
op o w iad an ie , w yb u ch a ją c , śm ie­
chem  ■ lub te ż  ... p rz e s zk a d za li: 
ten  s ię  k rę c ił po k ab in ie , tam tego  
k o rc iło  b ić  p a tyk iem  o pu lp it, a 
je s zc ze  inny', „w o b ec  ca łe j P o l­
ski, k tó ra  p rz ec ie ż  s łu ch a ", 
gd z ieś  za p o d z ia ł czapkę... S ło ­
wem , zam ias t szab lonu , było  —  

życ ie .

J e ś li p o rów n a ć  ten  system  
a ra n żow a n ia  op o w ia d a ń  z p o ­
p rzed n io  p rzez  te g o ż  p re le g en ta  
stosow anym , g d y  to w a rzys zy ł 
mu jed en  słuchacz, to  trzeba

pow ied z ieć , ż e  —  „n .em a  p o ró w ­
n an ia ". J ed en  s łu ch acz sp e łn ia  
bow iem  ty lk o  ro lę  s ta ty s ty  i  n a ­
le ży te go  o ż y w ie ń ,a  w p ro w a d z ić
w a u d y c ję  m e  p o t r a f i :  okazu je
s ię  to  r ó w m e i  w  po ga mankach 
m u zyczn ych , k tó re  ch oc ia ż  te ra z  
co ra z  b a rd z ie j „ro zk ro c h m a lo n e " , 
jed n ak  zaw sze  m a ją  w  sob ie  coś 
ze  sztu czn ośc i w aku tek  n a tu ra l­
nego  aystansu , ja k i is tn ie je  m ię ­
dzy  p ro fe s o rem  a uczn iem  L e p ­
sza  ju ż  je s t  fo rm a  d ja lo g ó w , w  
k tó rych  ob ie  s tro n y  są n ie jako  
rów n ou p raw n ion e . W  w ypadku  o 
m a w .a n e j b a jk i to ró w n o u p ra w ­
n ien ie  dało s ię  u zyskać d z ięk i te  
mu, że au d y to r ju m  było  l ic z n ie j­
sze i że  p re le g en t um iał „u ru ch o  
m ić  je g o  w a lo ry  a k u s tyczn e ", czy  
li m ów ią c  ję zy k iem  co d z ien n ym : 
um iał j e  rozru szać .

K to  n ie  s łu ch a ł to j a u d yc ji 
(c z y  to z d z ie c i czy  ze s ta rs zych ), 
m oże ża ło w a ć , a le  m a szan se po­
w e to w a n ia  sob ie  s tra ty  poaczas  
je j d a ls zego  c iągu , w tem  czw ar- 
ttk . M ogę  za p ew n ić  n a js z c z e rze j, 
żo rzadko by łem  ró w n ie  s e rd e tz -  
ri.e ubaw iony.

A  i jed n o  je s zc ze  dodać tr z e ­
ba : pokaza ło  się, ja k  w ażn ą  rze ­
czą c ła  p re le g en ta  je s t  u zyskan ie 
ja k ie g o ś  kontaktu , k tó ry  n a zw a ł­
bym  „p o m o cn ic zy m ". I le ż  to  p re- 
iek ey j b rzm i m artw o , sucho, nud­

n ie  —  g łó w n ie  d z ięk i tem u, że au 
tor, zam k n ię ty  aam -na-sam  z m i­

k ro fon em , n ik ogo  n ie  w id z i i tru ­

dno mu n a w ią za ć  k on tak t z ta 
n ie w id z ia ln ą  i n iew ia dom ą  r z e ­
szą, k tóra  go  s łucha. Jak  zaś  ten  
„p o m o cn ic zy  k o n ta k t"  pom aga  
p re le g en to w i, to m ożna było  
3tw ie rd z ić  na sam ym  S ta rym  
D ok to rze, k tó ry  za z w y c za j m ów i 
g ło sem  ja k b y  n ieco  zm ęczonym  i 
dość c ichym , a tym  razem  pełen  
był w ig o ru  i w erw y .

F .ksperym en t s ię  udał i w a rto  
k o rzy s ta ć  z n iego  tak że  p rz y  in ­
nych  sposobnościach .

•

O d ru g im  eksperym en c ie , k tó ­
ry  dop iero  te ra z  s ię  ro zp oczyn a , 
b ęd z ie  m ożn a v y  p ow ied z ie ć  s,ę 
dop ie ro  za  m ies iąc . M am  na m y­
ś li ś ro d ow e  o d czy ty  d ysku sy jn e , 
k tó re  teo re ty czn ym  w stęp em  za ­
in a u gu ro w a ła  o n egd a j p . G ro ­
cholska. In a u g u ra c ja  b y ła  dość 
za jm u ją ca  (w  tę  ś rodę  u zu pełn i 
ją  je s zc ze  p ro f. W it w ic k i ) ,  t r z e ­
ba w ię c  sp o d z iew a ć  się, że  o s ią ­
gn ie  p ie rw s zy  za k reś lo n y  ce l t. j. 
u tw o rzen ie  s ię  p ew n e j ilo ś c i k ó ­
łek  d ysk u sy jn y ch ; b y ło b y  p r z y ­
tem  w skazan e, aby  s ta le  m fo rm o  
w an o s łu ch aczy , ja k  ilo ś ć  tych  
kółek  v ’zra s ta . C el je d n a k  d ru g i, 
is totny , to p rz y c ią g n ię c ie  za in te ­
reso w a n ia  s iu ch aczy . P o d  tym  
w zg lęd em  w szys tk o  za le ży  od do­
boru  tem atów , sposobu ich  poda- 
n i„  o ra z  u s ta len ia  te z  d ysk u sy j­
nych  —  i d op ie ro  w  m ia rę  r o z ­
w ija n ia  s ię  cyk lu  b ęd z ie  m ożna 
zo r je n to w a ć  się, czy  s łuszny ton 
pom ysł je s t  rea lizow a n y  w e w ła ­
śc iw y  sposób.

K o l iz ja  ob o w ią zk ów  d z ieu n ik a r  
sk ich  n ie  p o zw o liła  m i w yb ła ch ać

an: p ie rw s zeg o  odczy-tu p. M ak o­
w ie ck ieg o  z s e r j i  „W a rs z a w a  w  
lite ra tu rz e  i a n eg d o c ie "  an i też 
(r ó w n ie ż  za c zyn a ją cegu  osobn y 
c y k l)  od czy tu  p ro f. D ąb row sk ie ­
go  o podboju  A f r y k i  p rzez  E u ro ­
pę. Z n a ją c  p re le g en ta  z  je g o  po­
p rzed n ich  w y s tę p ó w  p rzed  m ik ro  
fon em , m ożn a  z g ó r y  p o w ied z ie ć , 
że  p re le k c je  te  n ie ty lk o  b ędą  z a j­
m u jące  a le  i  w  sposób  p o c ią g a ją ­
cy  w y g ło szo n e . N ie  m o in a c y  te ­
go  p o w ied z ie ć  o o g ó le  t. zw . po­
gadan ek  ak tu a ln ych , k tó re  ob ec­
n ie  dość często  są  w yg ła s za n e  w  
sposób suchy, m a rtw y , n iec ie łta- 
w y .

Ze ar.tj te zą  tych  w szys tk ich  
cech  u jem n ych  b y ł n ie d z ie ln y  re  
p o r ta ż  z po isko  - w ę g ie rs k ie g o  
m eczu  lek k o a tle ty c zn ego , skoro 
go prow a d z ił p. T ro ja n o w s k i —  
rze cz  rozu m .e  s ię  sam a p rz e z  s ię ; 
podnm ść n a le ży  ró w n ie ż  dosko- 
ły  stan  kab la  te le fo n ic zn e g o , d z ię  
k i czem u au d yc ję  s łych a ć  było  
bardzo  w y ra źn ie  Z a u d ycy j in ­
nych  w spom nę o  p iękn em  o d c zy ­
tań  u p rzez  J a ra cza  fra g m e n tu  z 
p ow ieśc i K a rp a ck ie g o  „B ra m a  
Ś w ia ta ", o p e łn ym  w y ra zu  o b ra z ­
ku Z. S k iersk iego  ze  s tosun ków  
gó rn oś lą sk ich  p. t. „ Z ie m ia "  (w  
cyk lu  w ie c zo rn y ch  5 -c iom inu tó- 
w e k ) i  o in te resu ją co  p rz e z  red . 
Z ręb o w ic za  o p ra co w a n e j re c y ta ­
c ji dw óch  św ieżo  o d k ry ty ch  w ie r  
s zy  N o rw id a . ,

U dała  s ię  os ta tn ia  W eso ła  F a ­
la  lw ow ska i udatne są tak że  „u - 
śm iechy P o zn a n ia " , c o ra z  d o w ­
c ip n ie js ze  w  tekście . 2e W a rs z a ­
wa, gdy i na n ią  p rzys z ła  k o le j

A l b u m  r a d i o w e
O d jed n ego  z czytc,...A ,o»: o .r z y  

m a liśm y zap y tan ie , co się d z ie je  
ze sp raw ą  ilu s tro w a n ego  aibum  
ra d jo w eg o , k tó re  ob ieca n o  w s zy ­
stk im  rad joab on en tom , o ile  n ie  
ekasu ją  abon am en tu  w  lip cu  i 
3 ierpn iu  o ra z  n a d tś lą  dodatkow o 
60 g ro s zy . A lb u m y  m ia ły  b yć  ro ze  
s łan e w'e w rześn iu , jed n a k  dotąd  
ich  n iem a, a u rzędn iczka  w  ok ien  
ku ra d jo w em  na w a rs za w sk ie j 
p oczc ie  g łó w n e j, p roszon a o in ­
te rw en c ję , o d p o w ied z ia ła :

—  C ią g le  p u b liczn ość  o to p y ­
ta. D z iw ię  się , czem u. P r z e c ie ż  al 
bum y te, to  im preza  p ry w a tn a  —  
an i z p ocztą  an i z P o lok iem  R a d ­
jem  m e  m a ją  nip w sp ó ln ego .

K o resp o n d en t nasz p y ta  p rzeto  
z za n iep o k o jen iem : C zyżby  to  był 
ja k i n ow y  „ k a n t " !

M ożem y go  uspokoić, że  n,e. A l ­
bum y będą rozes łan e  w szys tk im , 
k tó rzy  s ię  we w ła ś c iw y m  czas ie  z 
ch ęc ią  ich  n a byc ia  za d ek la ro w a ­
li, a le  dop iero  po zakończeń  u 
druku (ch o d z i o 75.000 eg zem p la ­
r z y ! )  t. j .  z końcem  lis topada. 
Ju ż s ze re g  ra zy  p rzy  o k a z ji r ó ż ­
nych  a u d ycy j rad jow ’ych  u d z ie ­
lano w y ja ś n ie ń  u spoka ja ją cych , 
a le  ja k  się  okazu je , n a jp e w n ie j­
s zy  kon tak t ze  w s z y s t k i m i  
s łu cn aczam i p ro w a d z i ty lk o  
p 'z e z  p rasę , g d y ż  w y ja ś n ie n ia  
tam te  m e do k ażd ego  do ta iły .

A  s w o ją  d ro gą , w a r to b y  s ię  po ­
starać , aby  na p o c ic ie  n ie  u d z ie ­
lan o  b łęd n ych  in fo rm a cy j...

dn ia  a u d y c ji „ r e g jo n a ln e j" ,  c o f ­
nęła  się a ż  o 50 la t  w s tecz , do n ie  
śm ie r te ln eg o  P ru sa  —  n ie  u w a­
żam  za  m yś l zb y t s z c z ę ś liw ą : 
n a jp ie rw  dop i ;ro  n ied aw n o  tem u 
daw an o  podoDną a u d yc ję , p ow tó- 
re  zas  w artoby  b a rd z ie j z a ją ć  się 
w sp ó łczesn ym  fo lk lo re m  s to lic y , 
d o tąd  n 'ed o s ta tec zn ie  w ra d jo  w y  
zysk iw an ym .

D ob ry  b y ł tak że  w eso ły  skecz 
k rym in a ln e  - d e te k tyw is ty c zn y  z 
K ra k o w a  („C o l in  i S -k a " ) .  A u ­
d y c je  hum oru  za g ia n ic z n e g o  zna 
la z ły  się oDecnie w  in te lig e n t­
nych  rękach  p. W in a w e ra :  n ow in  
no im to w y jś ć  na zd row ie . 
W p ra w d z :e p rzyd a ło b y  się  im  tro  
chę w ię c e j w e rw y , z u znan iem  
jed n a k  p od n ieść  należy ’ , że  po wy­
s łu chan iu  w i r  aw erow  sk ich  p ró ­
bek hu m oru  za g ra n ic zn eg o  w y ­
ch odz i s ię  bez tego , co s ta le  do­
tąd, chaosu  w  g ło w ie , a  z  pew nym  
poży tk iem  k u ltu ra ln ym . Co do po 
n ie d n a łk o w e j p ogad an k i te g o ż  
au tora  zw ra ca ła  u w a gę  zb y t c i­
cha d y k c ja : c zy  to  ty lk o  ch w ilo ­
w a  n ied y sp o zy c ja  p re le g en ta , czy  
te ż  n iew ła ś c iw y  w y b ó r  dystansu  
od  m ik ro fo n u ?  N a  tę o s ta tm ą  e 
w en tu a ln ość  zd a w a łb y  s ię  w sk a ­
zy w a ć  fa k t , i e  c o ra z  c zę ś c ie j u 
s ta ły ch  p re le g en tó w  ra d jo w y ch  
zd a r z e ja  s ię  tak ie  m om en ty  k iep ­
sk ie j s łys za ln ośc i —  w id o czn ie  
W yn ika  to  z w y ra b ia ją c e g o  się z 
b ie g iem  czasu  zap om in an ia  o p ew  
nych  „d ro b ia z g a c h " . O tóż, n ie 
trzpba  o nich. zap om in ać  —  m i ■ 
k ro fo n  je s t  ja k  koch an ka : czu ły , 
a le  i  zd ra d liw y . .

d o b y w a ł o  s i ę  p o w ó d ź  d ź w i ę k ó w  1 
g d y  j u z  l u d z i o m  r a d j o  s p o w s z e d n i a ­
ł o  —  o n  u d z i e l a ł  m u  n a d a i  p e ł n i  s k u  
p i o n o j  u w a g i .  •

B y ł  j e s i e n n y  w i e c z ó r ,  k i e d y  w s z y ­
s c y  o p u ś c i l i  p o k ó j ,  w  k t ó r y m  r o z ­
b r z m i e w a ł a  a u d y c j a  r a d j o w a ,  a l e  n i e  
w y s z e d ł  o n ,  n a j p i l n i e j s z y  s ł u c h a c z .  
N i t  w y s z e d ł ,  b o  s p o ś r ó d  d ź w i ę k ó w  
m o w y  i  m u z y k i  w y ł o w i ł  B y s t r e m  u -  
c h c m  j a k i e ś  t r z a s k i ,  s z e l e s t y ,  p i s k i  i  
s z m e r y ,  k t ó r e  m u  d a ł y  w i e l e  d o  m y ­
ś l e n i a  i  o b u d z i ł y  g o r ą c e ,  z a d a w n i o n e  
n a d z i e j e  N i e ,  t o  n i e m o ż l i w e ,  z e b y  t e  
o d g ł o s y  n i e  s y g n a l i z o w a ł y  z w i e r z y ­
n y !  Z a c z a i ł  S i ę ,  s k u p i ł  w  s o b i e  i  p o ­
c z ą ł  p o w o l i  s k r a d a ć  s i ę  d o  g ł o ś n i k a .  
C z a r n a  t r ą b a  z a p i s z c z a ł a  n ę c ą c o —

Z w a b i ł o  n a s  n a g ł e  s t ł u m i e n i e  a u ­
d y c j i  r a d j o w e j  i  g ł u c h e  m i a u c z e n i e .  
N i e f o r t u n n y  ł o w c a  w i e d z i o n y  d ł u g o  
n i e z a s p o k o j o n ą  n a m i ę t n o ś c i ą  t a k  s i l ­
n i e  w e p c h n ą ł  g ł o w ę  w  w ą z k ą  g a r ­
d z i e l  t u b y ,  ż e  z  t r u d e m  p r z y s z ł o  n a m  
g o  u w o l n i ć ,  z w ł a s z c z a  ż e  p o z o s t a ł e  
n a  w o l n o ś c i  o d n ó ż a  z a g r a ż a ł y  p a z u ­
r a m i  w y o a w c o m .  B i e d n a  o f i a r a  a k u j 
s t y c z n y c h  o d n o w i e d n i k ó w  z a b u r z e ń  
a t m o s f e r y c z n y c h  i  p r z e s z k ó d  w  o d b i ć  
r z e  r a d j e w y m  n a p r z e m . a n  t o  ż a ł o ś ­
n i e  t o  z  w ś c i e k ł o ś c i ą  p r o t e s t o w a ł a  
p r z e c i w k o  t r k i e m u  z a k o ń c z e n i u  w s p a  
I e  z a p o w i a d a j ą c e g o  s i ę  p o l o w a n i a .  
A ż  w y c i ą g n i ę t y  z  g ł o ś n i k i  u m i l k ł  i  
z a c z a ł  ł a p k a m i  r o z c i e r a ć  p o g n i e c i o n a  
uszy.

P o  t e j  p r z y g o d z i e  m u s i  t e r a z  c z ę ­
s t o ,  a  j a k  n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć  —  z  
n i e s m a k i e m ,  w y s ł u c h i w a ć  t r a w e s t a -  
c j i  p o p u l a r n e j  p i o s e n k i ;

W l a z ł  k o t e k  
( J u ż  m o t e k  

N i e  b a w i )
A ż  w  g ł o ś n i k  —
Ktoś radjo 
Nastaw ile

L e c z  i  t a m  
T e ż  m y s z k i  
N i e  b y ł o .  
M u s i e l i  
IV ycią gać 
G e  s i ł ą . G Ą S K A .

O sta tn i k on cert C hop inow sk i 
dał nam  zn ow u  p ozn ać  p a rę  b a r ­
dzo m ało  zn an ych  u tw o ró w  m ło ­
d z ień czych  k om p ozy tora . N a  w y ­
kon an ie  złoży ły ’ s i ę  d w ie  s ta c je , 
lw o w sk a  i pozn ańska— p ie rw s za  
z w ięk szym  sukcesem  od d ru g ie j.

A  p ropos ty ch  k on certów , P o l­
sk ie R a d io  o g ło s iło  kom unikat, w  

k tórym  ośw iadcza , ż e :

„...nlektorzy ze słuchaczy radja 
dom agają się objaśnień nie przed 
całym koncertem, lecz przed poci- 
czególnem i otworam i. Polskie Ra­
djo wyjaśnia, że uwaględnienio 
tych życzeń jest niemożliwe, gdyż 
koncerty Chopinowskie nadawane 
s ą  przeważnie zagranicę, umiesz­
czenie więc objaśnień polskich w 
czasie trwania koncertu byłoby 
niecelowe".

P o n iew a ż  ja  to b y łem  fym  k tó 
r y  sp ra w ę  tę  poru szy ł, p rzeto  u- 
ż y c ie  lic zb y  m n o g ie j w  kom unika 
c ie  F, R . a o v ’od z iło b y , ze  n ie  je ­
stem  ze sw em  zdan iem  oaoeobn io  
ny. D ow iod ło  te g o  ied r.ak  i coś 
m n ego  je s zc ze , m ia n o w ic ie  w soo  
m r.iany w ła śn ie  k o n ce r t lw ow sk i, 
w k tórym ... w ła śn ie  zapow iedz i 
b y ły  lo z d z ie lo n e  w  ten  sooaób, 
ja k  to  p rop on ow a łem . M ogę  wię-* 
o d p o w ied z ie ć  ty lko  ty le , ż e :

„...uwzględnienie tych życzeń 
j e s t  m ożliwe, i to nawet m i m o  
że koncerty te są nadawane zagra 
nicę".

D la c zego  zatem  n ie  p o w ied z ie ć  
o tw a rc ie  i w y ra ź n ie : N ie  b ęd z ie ­
m y, bo n ie  ch cem y?  Bo p rz ec ie ż  
na to w ych od z i. W s ze lk ie  zas 
„ g d y ż "  są zb ęd n e : je ś l i  w y ro k
je s t  z g ó ry  -wydany, m o ty w y  zaw ­
sze s ię  d orob i —  p ro  c zy  con tra .

M a r ja n  G rzegorczyk ,.


